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JC tysięcy żydów wyem isrcwało z PoIsk »
Ou p ew n ego  czasu  t c i z y  r.l; 'v? 

o ra s ie  w s ra lk ic ’ . o ś c ie n i p o lsk ie j 
i  żyd o w sk ie j o żyw tón a  dysk u s ja  
na tem a t e m ig ra c ji ży d o w sk ie j z 
P o lsk i. D ysku s ja  ta  żad n ego  k on ­
k re tn ego  rezu lta tu  n ie  p rz y n io ­
sła. Z e  s tron y  żyd o w sk ie j w ię k ­
szość d z ia ła c zy  i  ca la  p ra sa  n ie  
w y p o w ia d a  s ie  za  em ig ra c ją , a 
ty lk o  b. p ose ł G rynbaum  uw aża 
e m ig ra c je  za  w skazan ą  i p o trzeb ­
ną.

W ysu w an e  je s t  też s ta le  za p y ­
ta n ie  —  dokąd ży d z i ruajr. em i­
g ro w a ć . P a le s ty n a  n ie  m oże p o ­
m ieś c ić  tak zn aczn e j k w o ty  k tó ra  
m ia łab y  ja k ie ś  p ra k tyczn e  z n a ­
czen ie  w  stosunkacn  p o lsk ich , a 
.nne te r en y  dotąd  p o w a żn ie  n ie  
b y ły  b ra n e  w  rachubę.

W A L K I  W  P A L E S T Y N IE

P rz y te m  ro z w ija ją c e  s ię  w  P a ­
le s tyn ie  w a lk i i stan s ta łe go  za ­
ogn ien ia , w  ja k im  zn a jd u je  s ię  ten 
k ia j ,  od d łu ższego  czasu p r z y c z y ­
n ia ją  s ię  na zm n ie js zen ie  e m ig ra ­
c j i  ż yd o w sk ie j. S fe r y  a rabsk ie  
w y s u w a ją  co raz  m ocn ie j żądan ie  
zu p e łn ego  w s trzy m a n ia  n ap ływ u  
żydów , o ra z  za b ron ien i., s p r z e a a -1 
w a n ia  z iem i p rzybyszom . W  n a j­
b liższym  czas ie  sp ra w y  te  " :u ją  
być  ro zp a trzo n e  p rzez  sp ec ja ln ą  
kom isję, a podobn o cło t e j  po_y  
p rz y ja z d  żyd ów  do P a l  .tyn y  ma 
być w s trzym an y .

T ~k s ię  w  te j  c h w ili p rzedsta - 
w ia  za g a d n ien ie  e m ig ra c ji ży- 
d ow rk i j ze  w zg lęd u  na s t c - w k i  
w  P a le s tyn .e . W a r to  jed n a k  za ­
p ozn ać s l, ló w n le i  z tym  :r _ r  d- 
n ien iem  n a  p o a s ta w ie  tych  ua- 
nych, jak iern i ro zp o rzę  '.anty o 
en: ig r a c j l  ży d o w sk ie j P o lsk i.

EM IG R ACJA  ŻYD Ó W  1 P O L . I I I

W zm o żon y  ruch e m ig iz c j  j . .y  
żyd ów  z P o lsu i do Pater.'y-ny jisct 
s tosu n kow o m łody . P o  p .  ... Pi 
p ań stw a  p o lsk iego , w  ok res ie  od 
1919 r . do 1925 r., e m ig ra c ja  do 
te g o  k ra ju  od nas by ła  m in im a l­
na, a c zęśc io w o  n ien o to w an a  n a ­
le ży c ie . P o  1926 r. w ych od żc tw o  
do P a le s ty n y  w z ra s ta  n ieco, je d ­
nak w  c iągu  c a łe go  piec le c ia  
1926 r. — « 1930 r wy em ig ro w a ło  
z P o lsk i ty lk o  12.300 osób.

Są to  ta k  rr.ałe kr/oP roczne, I i 
o c zy w is ta  rze cz  n ie  m ogą one 
m ie r  żad n ego  w p ływ u  na stosu n ­
k i w  P o ls c e . W  la ta ch  1931 i 1932 
-em igrac ja  żyd ow sk a  z P o lsk i do 
P a le s ty n y  je s t  je s z c z e  m ała  i do­
p ie ro  w z ra s ta  w  1933 r „  k ied y  c- 
pu szcza  nasz ki a j p rzes z ło  10 t y ­
s ię c y  osób. YV n astępn ym  roku 
ruch  ten  w /m aga  s ie je s zc ze  i d o­
s ię ga  12.700 osób, aby  w  roku u- 
b ie g łym  o b ją ć  24 800.

O gó łem  v/ c ią gu  ca łego  os ta tn io  
g o  p ię c io le c ia  w y e m ig ro w a ło  z 
P o ls tr  do P a le s ty n y  52.200 osób. 
c z y li p rz es z ło  czteroi-irotn ie w ię ­
c e j n iż  w  p rzec ią gu  pop rzedn ich  
la t  j .ęc iu , W c iągu  zaś 10 lat o- 
pu sc iło  F o lsk ę  u aa ja c  s ie  do P a ­
le s tyn y  64,5 ty s ię c a  osób.

Ten  w ła śn ie  fa k t , a p rzedc- 
w szys tk iem  ze s z ło roc zn a  sum a e- 
m ig ra n tó w , dochodząca  p ra w ie  d r 
—o tys ięcy ’ , spraw iły-, że  na tem at 
e m ig ra c ji ży d o w sk ie j do P a le s ty ­
n y  za c zę to  co ra z  w ię c e j m ów ić  i

w ciągu ostatnich 10 lat
p isa ć  i b ra ć  ją  w  rachubę, ja k o  j e ­
den z czyn n ik ów , m ogących  w p ły ­
nąć na u k szta łto w a n ie  s ię  stosun­
k ów  n a ro d o w ośc iow ych  w  P o lsce .

Z A H A M O W A N IE  
>VY CH O DŹCTW A

cJ-.-.P iuż k on iec  u h lcg łcgo  
roku  w y k a z u ją  żc e m ig ra c ja  ta  
u le g ła  znacznem u zm n ie js zen iu . 
M ies ię c zn e  k w o ty  em ig ra n tó w  m a 
le ją . R rk  b ie żą cy  n ie ty ik o , że  n ie  
p rzyn os i p o p ra w y  pod tym  w z g lę ­
dem, a le  d a ls zy  spadek  w y c h o d ź - 
c tw a  żyd o w sk ie go  z P o lsk i do P a ­
lestyn y, a og łoszon e  os ta tn io  w  
.W iadom ośc iach  S ta ty s ty c zn yc h " 

dano za  p ie rw s ze  p ó łro c ze  b. r. 
w yk azu ją , iż  ogo łem  od s ty czn ia  
do końca c ze rw ca  b. r. w yero : 
g ro w a lo  ty lk o  6.234 osoby.

J eś li p o rów n am y tę  sum ę z l ic z ­
bą z e s z ło ro c zn e j e m ig ra c ji żyd ów  
s k L „  do P a les ty  ny za  ten  sam  o- 
kres c-zasu, to p rzek on am y się, iż 
o b e tn ie  w ych o d z tw o  żyC ow sk ie  z 
P o ls k i zm a la ło  p rzes z ło  o po łow ę, 
bo w  roku u biegły/m w y e m ig ro w a ­
ło od s ty czn ia  do c ze rw ca  12.635 
osób. O g ó ln ie  w ię c  od 1926 r.

do c h w ili  ob ecn e j w y em ig ro w a ło  
70,7 ty s ię c y  osób.

E M IC R A C J A  I PR ZYR O ST

C zy e m ig ra c ja  w  ta k ich  g ra n i­
cach  m oże m ieć  w ięk sze  zn acze ­
n ie  p r rk '—szn e?  Ń a  to  pytr.n ic  
m ożn a o d p ow ied z ieć , je ś l i  s ię  
p rzed ew szy s tk iem  zw ró c i u w agę  
na p rz y ro s t n a tu ra ln y  lu dności 
żyd ow sk ie j w  P o ls ce . W e d ł g  d a ­
nych  G łów n ego  U rzęd u  S ta ty s ty c z  
n ego  p rz y ro s t ten  za p ie rw s zy  
k w a r ta ł b. r. w y n ió s ł 6.168 osób, 
c zy li n ;eco m n ie j n iż  p ó łroczn a  
k w ota  em ig ra cy jn a .

G ćyb  w ię c  w  roku b ieżącym  
w ych o d żc tw o  do P a le s ty n y  n ie  u le  
g ło  d a lszym  og-r.r.łczen iom  i  zo ­
stało u trzym an e  na d o tych czaso ­
w ym  poziom ie , to i ta k  Dyłoioy ono 
d w u k ro tn ie  m n ie js ze  od p rze ros tu  
na tu ra  ego  lu dn ości żyd ow sk ie j 
v/ P o ls ce .

O tem  w m c aby w sku tek  te j e- 
m ig ra c j i  ludność żyd ow sk a  w  
P o ls c e  r. a zm n ie js za ć  s ię i lo ­
śc iow o , w  obecnych  w aru n kach  
n ie  m ożna m ów ić. N a w e t w- roku

u b ieg łym  g d y  e m ig ra c ja  o b ję ła  
25 ty s ię c y  osób, p rz y ro s t  n a tu ra l­
n y  b y ł w ! ;k szy  od n ie j.  T e ra z  zaś 
p c low a  te g o  p rzy ro s tu  p ow ięk szy  
lic zb ę  ży d ó w  w  P e L c " .

E m ig ra c ja  w  pew n ym  stopn iu  
w p łyn ie  je d y n ie  n a  ob n iżen ie  od­
setka lu d n ośc i ż yd o w sk ie j spow o- 
du zm n ie js zen ia  j e j  p rzy ro s tu  r z e ­
c zy w is te go , a le  p ra k tyc zn ego  zn a ­
czen ia  dotąd  ta  e m ig ra c ja  n ie  po­
siada an i d la  P o lsk i, an i d la  in ­
te resó w  żyd ow sk ich .

W . B

„^ rzyaa i” niemiecka
w okresie Olimpiady

2. o k a z ji a I  O lim p ja d y  w yd a ła  
,,R e ich sb ah n zen tra le  fu r  d. D eut- 
schen  R e iseveT k eh r" p rospekt, po 
św ię con y  P ru som  W schodn im . P ro  
spoko ten  rozes łan o do w szys tk ich  
b iu r  p od róży  za g ra n icą  i w  kra ju , 
m. in . tak że  do p o lsk ie go  „O r b i­
su " w- celu  zach ęcen ia  p rzyb y ły ch  
na O lim p ja d ę  gośc i do zw ied ze ­
n ia  R zeszy .

N a  p rzed o s ta tn ie j s tron ie  p ro ­
spektu zn a jd u je  s ię  m apka Pru s 
W sch od n ich  i w yb rzeża . N a  m ap­
ce te j  n iem a P om orza , n iem a te ż  
G dyn i. P u ck a  itp., je s t  n a tom iast

w y tk n ię ta  „ A l t e  G renze des deut- 
schen  P e ic h e s " ,  p rzed s ta w ia ją ca  
P o lsk ę  z okresu p rzedw o jen n ego .

W y d a w c ą  tego  prospektu  j e ^  
k o le j p ań stw ow a  R zeszy.

J eszcze  jed en  p rzyczyn ek  do 
„ s e rd e c zn y c h " stosunków  polsko- 
n iem ieck ich  w  okresie  „p r z y ja ź ­
n i" . W  ok resie  O lim p ja a y , g d y  w  
N iem czech  b a w ią  lic zn i p rzed sta ­
w ic ie le  p rzesz ło  40 narodów  śu ia- 
ta , ro zs y ła  s ię  p rospek t p ro p aga n ­
d ow y  o w y ra źn ie  i z ło ś liw ie  an ty- 
po lsk iem  n astaw ien iu .

zw ycięską rocznicę
- ezw a 1 s * k a rd y n a ła  K ak o w sk ie go  

z dn a  7  s,'erpnia 192C r.
Szesnaście iat upływ*., gdy zj»d-

F  - „ . e y . r u s u

noczony Naród stanął w  zgodnym 
szeregu, by odeprzeć od bram stoli­
cy nawałnicę bolszewicką. Osiam'o.ic 
i nadwątlone trudami wojennenii si­
ty naszego żołnierza, zostały wzm oc­
nione przypływem głębokiej wiary w 
pomoc Opatrzności, moralną postawą 
całego społeczeństwa polskiego oraz 
entuzjazmem wielkich rzesz ochotni­
czych. Słusznie chlubić sę możemy, 
że w dniu „Cudu nad \vislą" ca'y 
Naród zwyciężył. Uroczystość w n ie­
bowzięcia Najśw. Maryi Panny, Pa­
tronki naszego zwycięstwa, staje sie 
od roku hleżąecgo dniem ..Żołnierza 
Polskiego".

Sprawne obrony zagrożonej Ojczj z- 
ny w  dniach najazdu bolszewickiego 
pos więciio wszystkie swe siły ducho­
wieństwo polskie. W1 rocznicę nasze­

go zwycięstwa warto przypomnieć o- 
dezwę ks. kardynała Rakowskiego, 
arcybiskupa warszawskiego, z dnia 7 
sierpnia lpzi) r.:

Nadeszła chwiia, kiedy cały narócł,

a w szczególności m. st. W arszawa 
roa z„onyć się na siłę, aby odeprzeć 
najeźdźców i spełnić święty' w zg lę­
dem ojczyzny obowiązek. W  tym ‘ce ­
lo tymczasowa Kacia obrony miasta 
w zyw a do tworzenia bataljcnów o- 

u lczych, do których stanąć wi 
rum każdy, kło zdolny unieść broń.

na s‘*5 nie stać, niech śpieszy 
go driU jn, które pracują około k o ­

ma )kopów. N ie trwoga, nie zem­
sta pchać ,ias winna lecz płomienne 
wn.ame Matki ojczyzny o pomoc i 
rafu iek. Ze względu na ważność 
chwil} i grożące miastu nasieniu nie 
bezpieczeństwo, praca około okopow 
w ani niedzielne i świąteczne jest 
dozwoloną.

Niecn serc nie warzy zwątpienie i 
małoau^znosć, bo dopóki tętni w du­
szy polskiej wiera w  opiekę Bożą i 
prawdziwy natrjotyzm, nie masz ta­
kiej siły, Któraby nas złamać mogła.

Gubernator wojenny i Rada tym ­
czasowa ujęła w sw „je  ręce obronę 
miasta, im więc naieży się bezw zględ­
ny posłuch, a Kto nie poidzie za ■ ich 
ouezwanicm, nie jest godzien imienia 
Polaka. ’

Więc naprzód na posterunek pod 
hasłem: Bog i Ojczyzna.

Aleksander waraynai Kakowski

K a r d .  M a r m a ą ? l

przy Bywa do Polski 
23 b, m.

Kardynałowi legatowi Marmagge- 
mu, przedstawicielowi Ojca św. na 
synod plenarny w Polsce to w a iw s zy  
będą ks prałat Stanisław Janasik, au­
dytor roty rzymskiej ks. prałat Jan 
ifossu, substytui kongregacji do spraw 
Kościoła wschodn to, ks. prałat Jo­
zef Ferrotto. mistrz ceremonji ks. Ar 
tur Gewasi, sekretarz komandor Ed­
ward Giove, świecki szambelan pa 
pieski (cam erere di spada e cappa) 

'oraz hr. Mario Fani Ciotti z papieskiej 
gwardii sziacheckej

l ega, papieski kardynał Marmaggi 
przybędzie do Polski w dniu 23 bm.

„Święto Ż3łu erzb“  w Warszawie
P r o g r a m  u r o c z y s l o ś c i  w  d n i u  1 5  b .  m .

P ro g ia in  ui oczy& tośei „Ś w ię ta  
ż o łn ie rza "  w’ dniu ló -go  s ie rp n ia  
1936 r. w W a rs za w ie  je s t  n astę­
p u jący  :

D n ia  14 s ie rp ,,ia  —  p iątek, 
godz. 13 —  d ek o ra c ja  s to lic y  

fla g a m  in iro d o w en ii,
godz. 19 —  cap strzyk  o rk ie s tr  

w o jsk o w ych  i o rg a n iza cy j sp c lecz  
nych na p l. K ra s iń sk ich ;

godz. 8.50 —  p rzem arsz  w o jska  
i od d z ia łó w  um undu row anych  na 
pl. K ra s iń sk ich ;

godz. 9.15 —  p rzeg lą d  od d z ia ­
łów  p rzez  dow ódcę  D, O K . ;

d e fi la d a  w o jska , 
s tra ży  W . oraz

w y m ;
godz. 10.15 — 

p o lic ji  państw .,
P  W .,

godz. 11.00 —  z ło żen ie  w ień ca  
na g ro b ie  N ie zn a n eg o  ż o łn ie rza ;

god z. 11 10 —  w z lo t  balonu, 
p row ad zon ego  p rzez  p. m jr. inż. 
M azu rka  z p l J P iłsu d sk iego .

godz. 17,20 —  zabawmy lu d ow e ; 
1 ) na W o li,  2 ) na K o le , 3 ) na P ra  
dze —- w  Lu n a  Parku  (100 P o ­
c ie c h ),  4 ) na P ra d ze , na N ow em  
B ródn ie , 5 ) na P ra d ze , na G ro­
ch ów ie , 6 ) na M a rym on c ie  —

Centralny zarząd Zw. Pracowni­
ków bamorządowych, biorąc pod u- 
wagę krytyczną sytuację pracowni- 
ków samorządowych oraz opierając 
się na fakcie /rezygnowania przez 
skarb państwa z podatku specjalne-

l l u _  u u n ę U ie s ie  •

F a lu d i Foniine
O bok tak ich  rzeczy , ja k  .ypo i- 

sk ie T e rm o p ile " ,  „P u r y ż  Pó łn o - 
y " ,  „P o ls k a  S z w a jc a r ja " ,  św ia d ­

czących  o s ile  su ges tji j d z iw n ym  
uroku d la  nas rzeczy  obcych , (n a  
sze k on ieczn ie  m uszą być podn ie ­
sione p rzez  po rów n an ie  z obcy- 
m ,) —  dochodzą obecnie, rek lam o 
w ane s ta le  „p o lsk ie  b io ta  pon ty j 
sk ie " .

N asze  „P a lu d i P o n t in e "  —  to 
poprostu  k ilk aset h ek ta rów  tor- 
f ia s ty ch , b ag ien n ych  m oczarów , 
zm ien ion ych  w  żyzną łąkę. Doko- 
r ano tego  p rzez  m e ljo ra c ję  —  ra 
• jo n a ln e  od w od n ien ie  g iu n tu  
R a gn o  P u lw y  aw an sow a ło , a osa 
da R ząśn ik  w y ro s ła  na „po lską

godz. 9,30 —  u roczys te  nabo-1 P ow ązkach , 7 ) na O ch ocie . 8 ) w  
zeń stw o  w k ośc ie le  g a rm zo n c - J C zern iak ow ie , 9 ) na T a rgó w k u .

2 1  p r o c .  u p o s a ż e n i a  p r a c o w n i k ó w  s a m o r z ą d .

H a  dm iny pubHczne
go,płaconego przez pracowników sa­
morządowych, wystąpił do M . S. 
Wewn. z pruśbą o wydanie zalecenia, 
by wpływ ające do kas samorządu z 
tego ryiulu kwoty były przyznawane 
pracownikom samorządowym w po­
staci zapomóg i renumeracji.

W  m emorjale swym centralny jm- 
rzr I stwieruza, że obecnie pracow­
nicy samorządowi są obarczeni po- 
datKiem specjalnym bezpośrednio na 
rzecz swego pracodawcy - związku 
. amorządowt go i to bez względu na 
to, czy dany związek samorządowy 
dobrze, czy zle gospodarował, ma 
deficyty, czy nadwyżki budżetowe, 
chce czy nie chce ofiar ze strony 
pracowników’ .

W ten sposób związki samorządo­
we uzyskały nowe żrodlo nieprzewi 
dzianych dochodow, pracownicy zaś 
ubciążeni zostali uciązliw erm świad­
czeniami w  postaci podatku specjal­
nego, co w  obecnej sytuacji ekono­
micznej pracowników samurządu- 
wych jest jeszcze jedną obniżką Lh 
uposażeń służbowych.

Wskutek tego stan uposażeń pra­
cowników samorządów yth uległ w 
stosunku do uposażeń pracowr.iizów 
innych gałęzi pracy znacznemu po­
gorszeniu naprz. gdy pracownik sa­
morządowy, zarabiający przeciętnie 
300 zł., opłaca tytułem danin publicz­
nych i optat socjalnych 21,1 proc., 
to pracownik prywatny opłaca ]l,5  
pioc., a funkcjonarjusz państwowy 
12 proc. uposażenia służbowego.

L i t t o r ję " .  "
P o lsk a  posiada ponad 3 m lijo - 

ny h ek tarów  poaobuych  tó rfo -  
w isk , m iijcn y  w o lnych  rąk  Jo 
p ra cy  i m asy szuka jące chluba, 
z iem i, zarobku.

M im o to, m y upieramy^ się p rzy  
papuziem  n a ś la dow n ic tw ie , w  ma 
lu tk ich  rozm iarach . N a ró d  ntocar 
s tw o w y , którem u w ys ta rczą  m i- 

r.ja tu rk i.
A  m oże zam iast naśladow ać, by 

loby  le p ie j tw o rzyć  w zo ry  do na­
ś ladow an ia  d la innych , zam iast 
am b ic ji kop iow an ia ... być napraw  
de aw an gard ą , p ie rw szym i po­
śród n a jp ierw 'szych ?

(a l.  s.)

P E Ł N Y  SOJUSZ

, K u r je r  P o ra n n y "  w  a rtyku le  
p. t. „ W  p ła s zc zyźn ie  so ju s zu " za ­
zn acza  w  zw iązku  z w iz y tą  gen . 
G am eiin  w  W a rs za w ie :

„N ie  tracą   i tracić nic mogą —
siły żywotnej związki, które opaite 
są na wzajemności uczuć i na zobo- 
póinyin, dobrze zrozumianym inte­
resie. A  do takich właśnie związków 
należy przymierze polityczne i wo, - 
skowe Poiski z Francją".

So jusz, zdan iem  „K u r je r a  P o ­
ra n n eg o "  w ym a ga  op rócz serdeez 
nych stosunków , c zyn n e j w sp ó ł­
pracy... T a  zaś, je ż e l i  chodzi o za 
kres sp raw  gosp od arczych , n ig d y  
n ie b y ia  n a leżyta , an i dość p o ­
w ażna.

„A  czyż nasi drodzy sojusznicy —  
Francuzi mniemają, że chłop i robot­
nik polski, takich cudów wytrwało­
ści dokazujący — jakże często z na­
rażeniem życia! __ na polach Szam 
panji lub w  kooalniach Ltnsu, mniej 
sprawmie, mniej ochoczo pracowałby, 
n sieb.c w  ojczyźnie, nad osuszaniem 
bagien pińskich, regulacją rzek. bu­
dową dróg, wznoszeniem szkół pow­
szechnych lub konstrukcją samocho­
dów i aparatów lotniczych ? N ie  trze­
ba zaś, z pewnością, dowodzić, że 
zażda wtóka ziem? polskiej, uzyskana 
dla rolnictwa, każdy samolot i samo­
chód, puszczony w  ruch na polskiej 
szosie, to   nietylko zdobycz w  po­
tencjale naszego dobrobytu, to - - 
także pozycja w  naszym potencjale 
militarnym, a w ięc jednocześnie po­
zytywna zooby-ć’  na tej płaszczyźnie 
samoobrony pokoju, która jest płasz­
czyzną polsko - francuskiego soju­
szu".

O N A JW IĘ K SZĄ  ST A W K Ę

„W ie c z ó r  W a rs za w sk i" , p rzyn o 
si da lsze  u w a g i b. m in. Skarbu 
C. C zech ow icza , p ro p a gu ją cego  
w e jś c ie  p rzez P o lsk ę  na d ro gę  go  
spodark i p lan o w e j.

W sk azu ją c  na c iężką  sy tu ac ję  
ro ln ic tw a  i n ieu stan n y  spadek  na 
s zego  p o ten c ja łu  p rzem ysłow ego , 
au tor p is ze :

„Powunniśmy nietylko powstrzy­
mać proces chylenia się ku upadko­
wi, lecz za przykładem innych żywot 
nych narodów przystąpić do skoordy 
nowanej pracy nad podzwignięciem 
się do góry. Mam y ogromne zadanie 
do wykonania, jak to : usunięcie
zniekształcających nasze życie gospo 
darcze przewrotów i anomalji; pos­
kromienie nadmiernych apetytów' 
grup i osób uprzywilejowanych; spra 
wiedliwszy podział dochodu społecz­
nego, co stanowi zasadniczy warunek 
podniesienia zdolności konsumcyinej 
szerokich mas; rozbudowa gospodar­
stwa narodowego w  kierunku samo­
wystarczalności i najszerszego w yzy ­
skania możliwości gospodarczych na 
szego kraju; odbudowa rynku w e ­
wnętrznego.

Od powodzenia tej akcji zależeć 
bedzie nietylko nasza przyszłość go ­
spodarcza, lecz także nasza siła o 
hronna. Gra idzie o największą staw 
kę, gdyż o byt niepodległy naszego 
państwa. Tej gry mc wolno prze­
grać".

S P R A W A  SA M O R ZĄ D U

„C z a s "  p ro w a d z i w  da lszym  Cią 
gu s w o ją  kam pan ję  sam oi ządo- 
w ą ; ^pod hasłem  je g o  o ż yw ien ia  
i u a k tyw n ien ia , d la  od c ią żen ia  i 
p o p ra w y  a d m in is tra c ji p ań s tw o­
w e j zb y t s c en tra lizo w a n e j i zb iu ­
rok ra tyzow a n e j.

„N ie  posiadamy jakichś ogólnych 
kryterjów, któreby pozwoliły ideał-, 
nie rozwiązać kwestję rozgraniczenia 
działalności ; państwowej i samorzą- 
d >wej, tgm więcej, że i państwo może 
działać przez swoje lokalne organy. 
N iewątpliwie jednak przy dobrej woli 
i użyciu zdrowego rozsądku można 
przeprowadzić w praktyce taki po­
dział, który zapewne nie będzie idea­
łem, ale który lepszy będzie od stanu 
obecnego. Bo obecnie niewatDliwie 
znacznie przeholowaliśmy w  obarcza 
niu wszystkiemi sprawami organów 
państwowych".

Z akres sp raw  sam orządu  w i­
n ien  obe jm ow ać, w ed łu g  „C za su ", 
zw łaszcza  a d m in is tra c ję  gosp o­

darczą.
„D zisie jszy  stan nodwćjnego załat­

wiania tych samych spraw raz przez 
samorząd gospodarczy, drugi raz 
przez organy administracji państwo­
wej jest niewątpliwie najgorszy z 
możliwych W  tej dziedzinie nietylko

lizrp, ale również nasuwa się myśl 
oddania tych dziedzin w  zupełności 
administracji samorządowej, temw.ńę- 
cej, że powołując do życia izby prze­
mysłowa czy rolnicze, miano przecie 
na myśli odciążenie administracji 
państwowej od załatwiania tych 
spraw". ,

N ie  'zw racam y w ięk s ze j uw ag i 
na sprawcę u sam od zie ln ien ia  f i ­
nansów’ sam orządu . „C z a s "  u w a­
ża za n a jw ła ś c iw sze  ro zw ią za n ie  
p rzek azan ie  sam orządom  p od a t­
ków’ b ezpośredn ich  ( ja k  np. g ru n ­
tow y, p rzem ys łow y , od  n ie ru ch o­
m ości i t. p . ).  N ie  zga d za m y  się z 
tem , a le  n ie  o to  chodzi.

R zec zyw iśc ie  nasz system  adm i 
n is tra c y jn y  p o zo s ta w ia  w ie le  do 
ży c zen ia  i w ym a ga  w ie lk ie j r e fo r ­
my, sp ra w y  sam orząd ow e —  ró w ­
n ież. A le  n ie  m ożna tych  rzeczy  
za ła tw ia ć  in a cze j, ja k  w  ram ach  
zm ian y  u stro ju  a d m in is tra cy jn e ­
go i spo łeczn o - g osp od a rczego  i 
zgod n ie  z  je g o  duchem  A  nasz o- 
becn y system  u s tro jo w y , ja k o  ca­
łość, n ie  tw o rz y  n iczego , n ie  id z ie  
w żadnym  k ierunku . N a jle p s za  na 
w e t nadbudów ka w  tym  w ypadku  
m usi zaw ieść . P oco  ją  w ię c  na 
g.w ałt stawnać?

S T A R E  P O R A C H U N K I

„G a ze ta  P o ls k a "  o m a w ia ją c  o- 
dezw ę gen . H a lle ra  z datą  15 
s ie rp n ia , a n a zw an ą  „R ozk azem  
dc h a lle rc zy k ó w ", ba rdzo  s ię  na 
n ią  oburza , os tro  p o lem izu ją c  z 
gen era łem . N ie s te ty  odezwra, opu 
b bkow an a  w  p ra s ie  prow’ in c jo n a l 
ne j u leg ła  k on fisk a c ie , w  W a rs za  
w ie  w ięc  red a k to rzy  „G a ze ty  P o l­
s k ie j"  m a ją  sy tu a c ję  u ła tw ion ą , 
p rz ed s ta w ia ją c  je j  tek s t w  swoim  
sosie, ju ż  z p rzypraw rą.

Z n ów  p o w ró t do starych  p o ra ­
chunków , ro zm a ite  n ikogo , poza 
chyba h is to ryk am i, n ieobch odzą- 
ce „popraw dd h is to ry c zn e ", pa 
skudne b red n ie  i pop isy, po jed n e j 
i po d ru g ie j s tron ie .

w ie  g en e ra ła  h a l le r a :
„Żałosne biadolenie nad rzekomą 

bezbronnością Polski, nad szczegól- 
nem jej zagrożeniem, cięższem jako­
by w  chwili obecnej niż przed szesna 
stu Laty, gdy armje wrogie doiady 
nad W :słę; alarmistyczne wołanie ur- 
bi et orbi o niebezpieczeństwie grożą 
cem Polsce z pow’odu niedostatecz­
nego uzbiojenia —  nie jest to strawa 
duchowa, którą podawać winien ge ­
nerał zwracający się do żołnierzy.

P  gen. J, Haller, chooaż spoczy­
wa na emeryturze, w ie dobrze, że 
pomniejszanie wartości swoich sił i 
przesadzanie niebezpieczeństwa —  
jest działaniem nie dopuszczałem  i 
szkodliwym; obniża bowiem morale 
su własnych, podnosząc je u wroga i 
rozzuchwalając go".

N ie  p o ry w a ją  nas w y s tą p ien ia  
te g o  rod za ju , jak  cn oćby  a k c ja  
g fn .  H a lle ra . J e s t ona k ropka  w  
kropkę ta k  z łą  on ozyc ją , jak ob y  
n a rodow ą, ja k  z le  są, ja k ob y  naro  
dow e, r zą d y  san ac ji w  P o ls ce . O- 
e zek u jem y  n a p ra w y  i  od rod zen ia , 
b ło g o s ła w io n ego  o ż y w c ze g o  od ru ­
chu, a le  n ie  od  lu d zi, k tó rzy  w  
d z .e ja ch  P o ls k i sk oń czy li sw ą ro ­
lę, k tó rzy  chcą gw a łtem  ż y ć  za  
cenę k u pon ów  od  w a lo ró w , ja k ie  
k iedyś  zd ob y li. L u d z ie  z em ery ta ! 
nym  p og ląd em  na św ia t, m ogą je ­
szcze sens s w o je j „d z ia ła ln o ś c i"  
u p a tr jw a ć  w  k on serw ow an iu  sta­
rych  U n ji p od zia łu , m ogą  dbać o 
p o zo ry  trosk i ob y w a te lsk ie j, a le 
m e  m ogą m a rzyć  n a w et o tem  
byśm y  zg o d z il i  s ię  w id z ie ć  w  nich 
zbawców>. fi

N a  t le  n aszej rzeczyw is to śc i, 
„p o n u ra "  jes t —  ja k  p isze  „G a ze ­
ta  P o ls k a "  —  „ tw ó rc zo ś ć  gen . J. 
H a lle r a " ,  k tó ry  m ia ł p iękn e k a r­
ty  w7 sw e j p rzesz ło śc i, a le  także 
pon u ra  je s t  tw ó rc zo ść  i p raca  
tych , k tó r zy  d o p ro w a d z ili do tego  
stanu rzeczy , k tó ry  tam tą  tw ó r ­
czość um ożliwńa, a d k  w ie lu  u- 
spraw  ied liw ia .

R ozkaz g en e ra ła  H a lle ra , je s t  
p o lity c zn ą  od ezw ą  a g ita cy jn ą , od- 
powńedz „G a ze ty  P o ls k ie j"  —  po-

P is ze  „G a ze ta  P o ls k a "  o odez- l i i jc z n y m  w yb ieg iem .

P re fek t urządn iory
Nowej ustawy uposażeniowej

Przec.wko obecnej usiawie uposaże­
niowej wszystkie stowaizyszenia i 
związki zarówno urzędników jak i 
pracown ków’ państwowych wysuwają 
oddawna poważne zastrzeżenia. Or­
ganizacje te jednogłośnie dewaty temu 
wyraz w  uchwalanych rezolucjach, w 
których stale podkreślano, że nowa u- 
stawa krzywdzi pracowników niższych 
kategorji.

Obecnie stowarzyszenie urzędników 
państwowych wystąpiło z projektem 
zmiany ustawy uposażeniowej, P ro­
jekt ten dostosowany jesr do obowią­
zujących przepisów i ustala jednolite 
zasady dla wszystkich kategoryj pra­
cowników państwowych.

Z tabeli plac projekl eliminuje upo­
sażenie generalnego inspektora sil 
zbrojnych, premjera i ministrów, nato­
miast wszystkich pozostałych urzęd­
ników i pracowników państwowych 
dzieli na 12 grup uposażeniowych.

Pensje mają wynosić: grupa 1 —  
1200 zi., II —  1000 zi. III —  850 zt., 
IV —  700 zt., V  —  570 zl V I 450 zl., 
V II —  340 zt, V III —  260 zt. IX  — 
210 zt, X  —  160 zl., X I —  130 zt, 
i X II 100 zt 

Projekt przewiduje więc zmniejsze­
nie plac dla urzędników wyższych ka- 
tegorji nie zwiększa jednak najniższej 
stawki piać, wpiowadzając jedynie 
mniejsza rozpiętość m iędzy stawkami 
urzędników średnich i niższych grup 
uposażeniowych.

Oprócz pensji zasadniczej przew i­
duje się wypłacanie dodatku rodzin­
nego, którego niema w obecnej u- 
stawie uposażeniowej, dodatku za 
wysługę lat oraz aoaatków drożyź- 
nianego i służbowego,

Dodatek za wysługę lat, dotych-

prosi się o usunięcie istniejący dua- czas również niestosowany, ma być

obliczany według następującej ska­
li: za każdy rok służby 3 proc. w  
grupach od X  do X II ,  2 proc. w  gru 
pach od V H  do IX  i 1 proc, w gru ­
pach od I-e j do V I-e j.

Dodatki służbowe nie m ogą prze­
kraczać 15 proc, pensji (dotychczas 
były  często prawie luwne pensji), do 
datek drożyżniany mą być obliczany 
według m iejscowości podzielonych na 
trzy  k lasy pod względem  drożyzny 
artykułów p ierwszej pogrzeby.

Specjalny nacisk kładą autorzy 
projektu na to, że funkcjonarjuszowi 
państwowemu służy tylko prawo do 
jednego uposażenia za ogół czynno­
ści połączonych z jego  służbowem 
zajęciem.

Pro jekt ustawy rozesłano już 
wszystkim  organizacjom  urzędni­
czym.

P r z e s u n i ę t y  t e r m i n

pjbjru  akademików
M in is te rs tw o  S p raw  W o jsk o ­

w ych  w ydało  ro zk a zy  do w ła d z  
p oborow ych  c p rzesu n ięc iu  te r ­
m inu w c ie len ia  do s ze re g ó w  o rok  
t. j .  do dnia 1 lip ca  1937 roku, 
s tu den tów  n iek tó rych  w y d z ia łó w  
w yższych  u cze in i. O rok  p rzysu ­
n ię to  te rm in  w c ie le n ia  do w o jska  
s tu den tów  d en tys tyk i i fa rm a c ji 
czy  a r tego  roku stu d jów , m edycy­
ny p ią tego  roku s tu d jów , odbyw a­
ją cych  naukę w  roku 1935-36, stu 
chntoro p o lite ch n ik i c zw a rtego  
reku  s tu d jów  (V U -e g o  sem estru ; 
od b yw a ją cy ch  naukę w  r. 1935-3b 
i abso lw en tom  w y d z ia łu *  w e te ry ­
n a r ii u n iw ersy te tów ’ , k tó rzy  są w  
toku zd aw a n ia  egzam in ów  d yp lo ­
m ow ych .


